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(rozmowa z z-cą naczelnika Związku Harcerstwa Polskiego — hm PIOTREM GRZĄZKIEM) 


„Świat "; — Harcerskie Lato 

1981 dobiegło pod, można więc poku- 
sić się o pierwsze refieksje i wnioski. 
Zacznijmy może od sprawy wymiernej — 
liczby harcerzy wypoczywających na 
obozach. Było ich znacznie mniej niż w la- 
tach ubiegłych. 
Piotr Grzązek: — Tak. Wprawdzie ofi- 
cjalnymi danymi jeszcze nie dysponuję, 
ale szacunkowe wyliczenia wskazują, że 
na obozach znalazło się o około 150 tysię- 
cy harcerzy mniej niż w 1980 roku. Ogólna 
liczba młodzieży objęta w br. Harcerską 
Akcją Letnią sięga około 400 tysięcy. 

„ŚM”: — To dużo mniej niż przed laty. 
Spora strata dla młodzieży, bodaj jeszcze 
większa dla Związku. 

P.G.: — Nie sposób uniknąć koniecznoś- 
ci. Ito zdwóch powodów. Pierwszy z nich 
leży w sferze materialnej. Jak byśmy nie 
patrzyli na organizację wypoć 
i tak w sumie decydują środi 
a tych w bieżącym roku mieliśmy niewie- 
le. Otrzymaliśmy je zresztą dopiero na 
półmetku lata, w wysokości niewiele 
przekraczającej czwartą część sumy, o ja- 
ką się dopominaliśmy. Drugim powodem 
była bariera wynikająca z obaw —zarówno 
organizatorów obozów, jak i rodziców 
harcerzy. Zdarzały się wypadki rezygno- 
wania z wyjazdów na obóz, często w oS+ 
tatniej chwili. Cóż, może nie do końca: 
jeszcze sobie to uświadamiamy, ale koń 
czące się lato było naprawdę latem dla 
odważnych i zaradnych. 

EDR EŚ 


Fot. W. Wróblewski 
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WRZESIEŃ 1939 
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DRUGIEGO ROZKAZU 
NIE BYŁO 


Spokojnie tu, cicho i zielono. Wody Biebrzy, tak jak wtedy, 
łączą się z Narwią. Powietrze jest przejrzyste, słońca nie 
zasłaniają chmury. 


tamte wrześniowe dni 1939 roku słońce wyglądało 

jak księżyc, bo na bagnach płonęły stogi i strzaskany 

las, a niebo zasnuwały gęste dymy. Hukartyleryjskich 
wystrzałów jak grzmot narastał w uszach. Ukryte w żołnier- 
skim rękawie pismo zawierało kilka słów: „Do kapitana Ragi- 
nisa. Za wszelką cenę utrzymać linię do następnego rozka- 
zu”. Rower na którym jechał goniec bardziej mu zawadzał niż 
pomagał, co chwila trzeba było pokonywać leje po bombach 
i wyrwy po pociskach. „W razie zaskoczenia pismo zniszcz” — 
żołnierz pamiętał słowa adiutanta pułkownika Tabaczyńskie- 
go, który mu wręczył rozkaz przeznaczony dla dowódcy odcin- 
ka „Wizna”. 











NIECH PAN POWIE 
MOJEJ MAMIE... 


Ostatnie dni sierpnia 1939 roku... Na stacji w Sieradzu wyła- 
dował się 30 pp Strzelców Kaniowskich z warszawskiej Cytadeli. 
Jako dowódca drużyny znalazłem się w nim wraz z dwudziesto- 
ma zmobilizowanymi chłopcami. Krótki wypoczynek, śniada- 
nie już w warunkach polowych. Patrzymy na miasto, którego 
przyjdzie nam bronić za kilka dni. 

Maszerujemy na miejsce koncentracji jego uliczkami, między 
gęstniejącymi szpalerami mieszkańców. Witają nas okrzykami 
zachęty do walki z wrogiem. 


Koniec marszu, rozkładamy się w wiosce położonej tuż nad 
Wartą. Tu spoza polowych umocnień mamy bronić dostępu 
hitlerowskim wojskom w głąb kraju. Pospiesznie kończą je 
młodziutcy chłopcy z jakiegoś harcerskiego obozu, który nieo- 
podal wioski rozbił swoje namioty. Nasze pododdziały natych- 
miast włączają się do budowy zygzakowatej linii okopów, 
z rzadka przerywanej betonowymi bunkrami — stanowiskami 
broni maszynowej i punktami dowodzenia. 

Między okopami, a dalej położonym brzegiem Warty, po- 
spiesznie rozciągamy linie zasieków. | w tych czynnościach 
pomagają nam druhowie z obozu. Wspólnie spędzane dni przy 
wznoszeniu umocnień zbliżają żołnierzy regularnych oddzia- 
łów i smakujących dopiero rycerskiego rzemiosła harcerzy. 
L.gną do naszej drużyny, która w większości składała się zbyłych 
i jeszcze czynnych członków ZHP. 
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Wrześniowa 
| odyseja „Farysa” 


Pogoda była piękna, wiatr dobry, a Zatoka Gdańska nie 
straszyła sztormami i wysoką falą. W gdyńskim basenie jach- 
towym stało sporo jachtów, a wśród nich flagowa jednostka 
harcerzy „Zawisza Czarny”, który niedawno wrócił z morskie- 
| gorejsu. Byłteżi „Korsarz” wsławiony zwycięstwem regatna 
|| trasie Hel-Kilonia zorganizowanych z okazji olimpiady roze- 
| granej w Berlinie w 1936 r. Zwycięstwo „Korsarza” dowodzo- 
| nego przez Tadeusza Prechitko w wyścigu z całą flotyllą 
| jachtów niemieckich, których startowało najwięcej w rega- 
1 tach, wywołało wśród polskich żeglarzy olbrzymią radość, 
| a wśród hitlerowców wściekłość. Była ona tak wielka, że 
|| podjęli próbę unieważnienia regat, byle nie wręczyć zwycięz- 
|| cy pięknego pucharu. 

Wśród tych słynnych jachtów, zacumowanych przy nabrze- 
|| żu gdyńskiego basenu, „Farys” odbywający swój pierwszy 
[rejs nie zabawił długo. Kończył się sierpień roku 1939 i trzeba 
| było wracać do Warszawy. „Farys” powstał w stolicy. Zapro- 

jektował go młody, choć jużznany konstruktor jachtów Juliusz 

Sieradzki. Twórca najpopularniejszej do dzisiaj żaglówki pol- 

skiej „Omegi”, której tysiące egzemplarzy pływa po naszych 
| wodach. Gdy budowano w.1938 roku „Farysa”, łódź długości 
1 8 metrów, nasze wody śródlądowe stosunkowo rzadko jesz- 
1. cze oglądały żagle. Nie było więc tłoku, a i o wiele mniej było 
1 wnich brudów i ścieków. 
| Na powyższe tematy PIEN na str. 4-5 
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„Deptusy” meldują: 





Meldujemy, że jeden tydzień mieliśmy 
dosyć marny. Był to tydzień świętowania, 
bo w środę było Święto Odrodzenia Pol- 
ski. Ale nasze plany pokrzyżował deszcz. 

W środę poszliśmy do Sali Parkowej 
zobaczyć program w zamku wieleńskim. 
Wszyscy byli wyelegantowani. Marek miał 
nową koszulę w kratkę. Edyta była na gra- 
natowo, a Marzena ubrała się w modny 
bordo kombinezon. Był też z nami pies 
Kuba. Najpierw siedział na krześle, a po- 
tem położył się pod nim. Nas ciekawiło, 
jaki będzie ten program. Był bardzo ładny. 
Wyświetlano kolorowe przezrocza z mu- 
zyką i ładnie czytanym tekstem. Poznaliś- 
my całą historię zamku i jego właścicieli. 
Zachwycaliśmy się pięknością zamku 
w przeszłości i przykro było nam patrzeć 
na jego dzisiejszy wygląd. Zamek Sapie- 
hów jest spalony i zniszczony. A nam jest 
go żal, chcielibyśmy, żeby go ktoś urato- 
wał. W tym programie była ładna piosenka 
0 zamku wieleńskim, całej nie zapamięta- 
liśmy tylko trochę refrenu: 


„Dziś stoi jak rycerz na warcie 

choć na nim już zbroja pogięta 

na odsiecz wciąż czeka uparcie 

lecz o nim już nikt nie pamięta.” 
Refren kończy się słowami: 

„Czy zginąć on musi, czy musi?” 

Ten program przygotował pan Łucek Si- 
kora, Jest inwalidą i jeździ wózkiem. Wszy- 
scy go lubią. Robi piękne zdjęcia. Na nich 
widać jaki ładny jest nasz Wieleń. 


„Deptusy” z Wielenia 


PS. Nie mamy „Świata Młodych”, a Wy się 
nie odzywacie! Nie wiemy więc, czy mamy 
do Was pisać? 

Czyżby w całym Wieleniu nie było 
„Świata Młodych”? Odezwaliśmy się do 
Was w $1 numerze „„ŚM” z 4 sierpnia br. 
Rzecz w tym, że nie pamiętamy Waszego 
adresu i nie możemy wysłać przesyłki. 
Podajcie swój dokładny adres. Czekamy! 


Sztab NAL 





Jesteśmy zastępem NAL noszącym na- 
zwę „Indianki” i działającym przy ZSG 
w Górkach Wielkich. Działalność rozpo- 
częliśmy dwa lata temu. Na zbiórkach 
pomagamy starszej pani, uprawiamy 
sport, poznajemy życie Indian, a także 
harcerzy walczących o wolność naszego 
kraju w czasie Il wojny światowej. Prowa- 
dzimy kronikę, w której są bieżące infor- 
macje oraz liczne zdjęcia. Jesteśmy stały- 
mi czytelnikami „ŚM”; z cyklu „Zastęp 
zbiórka!” oraz ze specjalnych wydań 
„Świata Młodych” dla NAL-u czerpiemy 
dużo wakacyjnych pomysłów. Prosimy 
o wydrukowanie naszego listu; może in- 
ne zastępy NAL-u zechcą podzielić się 
z nami swoimi pomysłami. Czuwaj! 





Małgorzata Ferfecka 





Mam 11,5 ati... wakacje spędzam sam. 
Nie czuję jednak samotności, ponieważ 
w „Świecie Młodych” jest NAL i ukazują 
się kolejne odcinki książki: „Zastęp, zbiór- 
ka" Swoją „Nieodkrytą bazę” urządziłem 
tak, aby nikt jej nie odkrył. Budując ją na 
drzewie, na które wchodzenie jest dla 
mnie błahostką, skonstruowałem obraca- 
ny peryskop wbudowany w mój szałas. 
Zbudowałem go głównie z sosnowych 
listew grubości 15 mm. Materiału budow- 
lanego miałem pod dostatkiem, bo mój 
wuj jest stolarzem. Przepraszam, że 
tak przechwalam, mojego listu możecie 
nie wydrukować. O jedną rzecz Was pro- 
szę: przyślijcie mi specjalne wydanie „ŚM 
— Zastępowy — lato 81, bo po prostu wy- 






Darku, nie możemy spełnić Twojej 
prośby, ponieważ nie podałeś nam do- 
kładnego adresu. Czekamy zatem na na- 
stępny list, tym razem z podaniem nazwy 
ulicy i numeru kodu. 

Sztab NAL 


„Słoneczni” wśród żniwiarzy 


Jestem zastępową zastępu „Słonecz- 
i”. Należą do niego dzieci z mojej miej- 
scowości. Od początku wakacji wykonuje- 
my zadania zamieszczane w „Świecie 
Młodych”. Najpierw zbudowaliśmy bazę 
nazwaną „Słoneczi Urządziliśmy ją 
i teraz mamy się gdzie spotykać, Oprócz 
zadań ze „Świata Młodych” wykonujemy 














oczątek jej działalności datuje się 

w latach 1919-1920. Pierwsze ro- 

botnicze grupy pionierskie po- 
wstawały z inicjatywy Komunistycz- 
nego Związku Młodzieży i Komunisty- 
cznej Partii Niemiec. W roku 1924 
utworzóny zostaje ogólnoniemiecki 
Związek Młodego Spartakusa, który 
w 1930 roku przekształca się w maso- 
wą, komunistyczną organizację dzie- 
cięcą „Czerwoni Młodzi Pionierzy”. Po 
dojściu Hitlera do władzy organizacja 
ta zostaje rozwiązana. 


Po zakończeniu Il wojny światowej 
odżywają tradycje. ruchu pionierskie- 
go na terenie NRD. 13 grudnia 1948 r. 
podjęta zostajetuchwała o utworzeniu 
organizacji pionierskiej. W sierpniu 
1952 r. na I ZlociePionierów w Dreźnie 
wręczono organizacji sztandar i nada- 

+ no imię E. Thaelmanna. 


Organizacja pionierska jest organ 
zacją masową, dobrowolną, działa na 
terenie szkoły, Zrzesza dzieci w wi 

od6-9lat „dungpić niere” (odpowied! 
nik zuchów) i młodzież w wieku od 
10-14 w drużynach pionierskich 


(Thaelmannpioniere”). Wszystkich 


te, które nam powierza Komenda Hufca 
w Kolnie. Teraz bierzemy udział w akcji: 
złota”, pomagamy 
żniwiarzom w ich ciężkiej pracy w polu. 








Z NAL-owskim pozdrowieniem 
zastęp „Słoneczni” z Borkowa 
woj. Łomża 


PRZEDSTAWIAMY ORGANIZACJE DZIECIĘCE NA ŚWIECIE 


ILE KARTEK 
KOSZTUJE 
OBIAD 
W STOŁÓWCE? 


Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 
i Usług wprowadziło nowe przepisy w za- 
kresie sprzedaży mięsa i jego przetwo- 
rów. Zmiany obejmują m.in. zasady ko- 
rzystania z żywienia zbiorowego w syste- 
mie reglamentacji sprzedaży towarów. 

Osoby korzystające z wyżywienia cało- 
dziennego lub częściowego — bez wzglę- 
du na zasady odpłatności są obowiązane 
do oddania części kartek zaopatrzenia 
w mięso i jego przetwory w wysoko: 
odpowiadającej wkładowi surowca mięs- 
nego zużytego na wyprodukowanie po- 
siłków. 

Postanowienia te nie dotyczą: 

— dzieci korzystających z wyżywienia 
w żłobkach, domach małego dziecka, 
przedszkolach i szkołach podstawo- 
wych, 

— pacjentów w szpitalach, 

— dzieci i młodzieży do lat 18 przebywają- 
cych w okresie wakacji na koloniach, 
obozach itp. 

Przyznano prawo do otrzymywania 
kart zaopatrzenia osobom korzystającym 
z internatów, domów opieki społecznej 
(jakimi są np. domy rencistów), domów 
dziecka. Część odcinków kart zaopatrze- 
nia przekazywana będzie administracji 
kładów za wyżywienie, pozostałą część 
osoby otrzymujące karty zaopatrzenia bę- 
dą mogły wykorzystać indywidualnie. 

Przytoczone informacje znaleźć można 
w Zarządzeniu Nr 20 MHWiU. W mo- 
mencie oddawania materiału do druku, 
zarządzenie nie dotarło jeszcze do wszyst- 
kich szkół i internatów. Realizacja owego 
zarządzenia zależeć będzie od dobrej 
organizacji i gospodarności placówek 
prowadzących żywienie. (as) 











Pionierska Organizacja 
im. Ernesta Thaelmanna 








Inf.wł. Wspaniały prezent otrzymali 
harcerze z Chorągwi im. Dzieci Zamojsz- 
czyzny od władz swego miasta Zamościa. 
Jest nim odnowiona niedawno renesan- 
sowa kamieniczka przy Rynku Wielkim 
zamojskiej Starówki. Od przełomu mie- 
sięcy kwietnia i maja — Dom Harcerza. 


Kamieniczka jest bardzo ładna — harce- 
rze twierdzą, że najładniejsza w Rynku. 
Jest również pojemna: na dole, w podzie- 
miach, zmieściła się Centralna Składnica 
Harcerska, na parterze i pierwszym pię- 
trze Komenda Chorągwi Komenda Hufca 
ZHP i różne sale i salki dla harcerzy. Warto 
dodać, że harcerze przenosząc się do no- 
wego obiektu zwolnili pomieszczenia, 
które przeznaczono na mieszkania. 








Harcerze z Zamościa poprzednio otrzy- 
mali, również na Starym Mieście, jeszcze 
jeden lokal. Jest nim stylowa piwnica, 
którą objął w posiadanie harcerski klub 
żeglarski Viking. W czasie wakacji, gdy 
żeglarze pływają po zalewie, ich klub prze- 
mienił się w gościnną stanicę nieobozo- 
wej akcji letniej. Klub Viking posiada już 
sporo rzeczy drobnych, ale bardzo po- 
trzebnych. Wyświetla się tam stale filmy 
dla młodzieży. Jest też kolorowy tele- 
wizor. 


Organizatorzy plany mają bogate. Nie 
chcą jeszcze ich zdradzać, za to bardzo 
chcą po kolei je realizować. W ich planach 
znalazły się również, obok herbatki i... 
lody. Rzecz niby całkiem drobna, ale do- 
bre lody na młodzież sposób to nieza- 
wodny. 


Krystyna Klimowicz 





obowiązuje złożenie przyrzeczenia 
i przestrzeganie prawa. 


W swojej pracy pionierzy zdobywa- 
ją liczne odznaki np. turysty, sportow- 
ca, dobrego ucznia, aktywnego pio- 
niera. 


Rozwój wszechstronnych zaintere- 
sowań pionierów realizowany jest 
również w licznych domach pioniera, 
stacjach specjalistycznych. 


Organizacja pionierska jest inicjato- 
rem i realizatorem wielu centralnych 
akcji aktywizujących pionierów do 
społecznego działania na rzecz kraju 
i środowiska. Jest również organizato- 
rem licznych akcji solidarnościowych 
na rzecz pokoju i poparcia walk naro- 
dowowyzwoleńczych. 


Strojem organizacyjnym Thaelma- 
nnpioniere są białe koszule, granato- 
we spodnie i spódnice oraz czerwone 
chusty. Jungpioniere noszą chusty 
niebieskie. 


Orgańizacja pionierska wydaje cza- 
sopisma „ABC-Zeitung” (dla Jungpio- 
niere), Die Trommel (dla Thaelaman- 
pioniere). (ab) 


>. «Każdy powinien 
mieć możliwość 
przelania na papier 
'tego co czuje 
1 czym chciałby się 
podzielić z innymi...” 
W. nr 83 „Świata Młodych” zamiesz- 
czony został list Lucyny Malec, który 
mus skłonił do zabrania głosu w sprawie 
poruszonej przez autorkę. Pisze. ona 
o listach, które ją denerwują. Nasze sta- 
nowisko w tej sprawie jest zupełnie prze- 
ciwne. Uważamy, że publikacja listów 
tych denerwujących i tych mniej dener- 
wujących jest sprawą bardzo ważną dla 
młodego czytelnika, ponieważ każdy ma 
możliwość przelania na papier tego, co 
czuje i czym chciałby się podzielić z in- 
nymi. Toteż nie uważamy listu Lilki 
i Majki za aż tak denerwujący, Skąd 
Lucyna może wiedzieć, jak przedstawia 
się sytuacja w klasie tych, dziewcząt? 
Skąd wie, jakie panują tam stosunki? 
Może obie już wcześniej próbowały zała- 
twić sprawę palenia, Jecz bez skutku. 
Jesteśmy zdania, że nie można nikogo 
potępiać nie znając dokładnie sytuacji. 
Autorka „Listów, które mnie denerwu- 
je” krytykuje jeszcze wypowiedzi zamie- 
szezone w rubryce „Człowiek, którego 





mych. Ą 
go? Jeżeli ktoś naprawdę ceni swojego 
nauczyciela, to dlaczego nie miałby prze- 
kazać tego innym? Dlaczego ma patrzeć 
natych, których jego list mógłby zdener- 
wować? Uważamy, że to, iż czytelnicy 
wyrażają szacunek do swoich nauczycieli 


"ten spór 
i wziąć się do pracy. 
Zgodzę się z faktem, że zarówno na 
wsi, jak i w mieście młodzież ma różne 
obowiązki, ale jednak młodzież wiejska 
ma ich więcej, zwłaszcza latem. Jeśli 
chodzi o wyjazdy na wakacje, to wiem, 
że młodzież wiejska ma czasem możli- 
wość wyjazdu na obóz harcerski, o ile 
zodzice. uważają, że sami dadzą radę 
w polu, czasem na wczasy w mieście. Ja 
mam 17 lat, od Urodzenia mieszkam na 
POKORY 6i watacje prze, 
moje dotychczasowe życie to: gdy 
plam 9 tydzień u babci; gdy 





| miałam 10 lat — czterodniowe wczasy 


w Olsztynie; gdy miałam 15 lat — czte- 
rodniowe wczasy dla absolwentów szkół 
podstawowych. I to wszystko. Reszta 
wakacji, to wyłącznie praca w polu. 
Dzień w dzień. Często bez wzgędu na 


_ pogodę. Nie chcę się uskarżać, ale pra- 


Zgodzę się, że musicie stać w kolej- 





trzeba też liczyć się z tym, że wieś teżma 
kolejki! Nie każdy ze wsi ma świeże 
masło, jaja czy inne produkty. zresztą 
5amo wystawanie w kolejkach, to nie 
taka straszna sprawa. 

A tak w ogóle, to po co ten spór, 
wszyscy wiemy, gdzie jak jest i powin- 
niśmy dążyć do tego; aby nam wyszło na 
lepsze, anie kłócić się o swoje położenie. 
Zawsze było, jesti będzie tak, że wiejskie 
dzieci i młodzież pracują w polu, 
a w mieście za to mają więcej obowiąz 
ków domowych i czasu na wakacje poza 
domem. Radzę zakończyć ten spór 


i wziąć się do pracy.» 
> Cześć! 
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(Rozmowa z z-cą naczelnika ZHP — hm PIOTREM GRZĄZKIEM) 
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Szczególnie w kłopotliwej sy- 
tuacji znaleźli się organizatorzy obozów. 
Problemów z zapewnieniem młodzieży 
odpowiednio przygotowanej kadry, ze 
„zdobyciem” paliwa, środków czystości, 
żywności mieli co niemiara. 


P.G.: — W przeważającej większości 
udało im się je przezwyciężyć. Nieprzy- 
padkowo zresztą; na przykład o żywność 
organizatorzy obozów (oczywiście tych, 
które się odbyły) martwili się już kilka 
miesięcy wcześniej. Wygrali rutyniarzi 
na ich obozach jedzenie było znakomite. 
Gorzej z tymi, którzy doświadczenie mieli 

* mniejsze; nierzadko „wykruszali” się. 


„ŚM": - Z naszego redakcyjnego roze- 


znania wynika, że największym utrapie- 
niem harcerzy był brak środków czys- 
tości. 








P.G.: — Młodzież radziła sobie jak umia- 
ła, organizatorzy „stawali na głowie”, by 
zdobyć proszek do prania czy mydło. Co 
ciekawe, przy tym wszystkim nie było 
w bieżącym roku na obozach tak typowe- 
go jeszcze przed rokiem bałaganiarstwa. 

* Być może wspomniane trudności dodat- 
kowo mobilizowały młodzież i kadrę. Pro- 
blemów zresztą było więcej, choćby z pa- 
liwem i lekarstwami. Nie ma się co oszul 
wać; organizując Harcerską Akcję Letnią 
świadomie podjęliśmy ryzyko. I choć 

* można by nazwać przygotowania do HAL- 








operacji 





*81 jedną wielką improwizacją, to wspóm- 
niane ryzyko z pewnością opłaciło się. 





wania? 


P.G.: — Niestety, mieliśmy wypadek 
utonięcia w Bieszczadach. Dwóch chłop- 
ców (18 i 19 lat) oddaliło się samowolnie 
poza obóz. Eskapada ta zakończyła się 
tragicznie. Zdarzały się także wypadki 
mniej groźne: potłuczenia, zatrucia (lo- 
dy!), poparzenia. Mieliśmy również do 
czynienia z incydentami chuligańskimi: 
napaściami na obozy, pobiciem kadry, 
kradzieżą sprzętu. 


„ŚM"': — Nie są to sprawy nowe, nie 
mówiliśmy kiedyś jednak o nich głośno. 
Charakterystyczne, że te napaści na obo- 
zy występują jakby równolegle z ogrom- 
nym zainteresowaniem społeczeństwa 
tym, co dzieje się w harcerstwie. 


P.G.: — O tak, żartujemy, że ludzie patrzą 
nam na ręce. Na Mazurach mieliśmy na 
przykład przypadek instruktora, który bę- 
dąc w mundurze, pił w restauracji alkohol. 
Usunięto go natychmiast z obozu i to nie 
tylko w wyniku postanowienia reszty ka- 
dry instruktorskiej, ale i przy głośno wyra- 
żanej aprobacie miejscowej ludności. 
Fakt ten swoiście dowodzi, że społeczeńs- 
two obserwując nas, utożsamia zarazem 
w pewien sposób z czystością moralną. 

Ludzie zresztą nie tylko przyglądają się 









am, gdzie jeszcze rok temu krzyżowały się wędrowne szlaki 
'mut - Huta „Katowice”« stoi harcerska stanica. 


nam, ale i pomagają. Korzystając z okazji 
chciałbym podziękować im wszystki 
zwłaszcza rodzicom, którzy poświęcali 
własny czas, by dopomóc kadrze w 
pracy. Znam przypadek, gdy ojciec przyje- 
żdżając na krótko w odwiedziny do dziec- 
ka, został przez 3 dni: gotował, przywoził 
żywność samochodem. Z tego rodzaju 
życzliwością i pomocą stykaliśmy się 
w wakacje często, to na przykład powsze- 
chne zjawiska na obozach szczepów war- 
szawskich. 


„ŚM"': — Przejdźmy do spraw progra- 
mowych. Czym różniły się tegoroczne 
obozy od tych z lat minionych, co było 
w nich nowego, innego? 


P.G.: — Powszechna w bieżącym roku 
samodzielność programowa obozów 
w ogromnej większości sprawdziła się. 
Kłopoty mieli tylko ci instruktorzy, którzy 
przyzwyczaili się do zdalnego sterowania 
i wykonywania dyspozycji płynących „z 
góry”. 

Jakie były te obozy? Przede wszystkim 
- harcerskie w tym najlepszym znaczeniu. 
Już sam ich zewnętrzny wygląd mówił za 
siebie. Zachowane prawidła sztuki obozo- 
wej, zdobnictwa, wzorowe umundurowa- 
nie harcerzy; powie ktoś, że to sprawy nie 
najważniejsze, ale tak 














twie dzieje, że zwykle już po tych zewnę- 
trznych atrybutach poznajemy, czy obóz 

+ jest dobry, czy też nie. 
Wracając do samorządności; ma ona 


ŚLADEM OPERACJI] —_— | 


sens wtedy, kiedy zarówno kadra, jak 
młodzież mają sprecyzowany cel, jaki 
chcą osiągnąć. Potrzebna jest do tego 
głęboka wiedza harcerska, znajomość 
metodyki, możliwości i potrzeby dzieci, 
a przede wszystkim... systematyczna pra- 
ca w drużynach i szczepach. To nie przy- 
padek, że wzorowymi obozami są te, na 
które wyjeżdżają szczepy znane ze swej 
dobrej całorocznej pracy. 


„ŚM”: — W minionych latach w tego 


harcerskiej pracy nie bardzo było głoś 
no. Czyżby członkowie ZHP uchylali się 


od niej? 


P.G.: — Nie prowadzimy żadnej statys- 
tyki, nie chcemy wyliczać ile przepraco- 
waliśmy, ileśmy zarobili. Co w końcu mó- 
wią te kolumny liczb, gdy nie wiadomo, 
co się za ńimi kryje. Wiem natomiast, że 
niemal każdy obóz wykazał się aktywnoś- 
cią w swoim środowisku, udowadniając, 
że na harcerzy można liczyć. Zatriumfo- 
wała idea służby, służby tym napraw- 
dę potrzebującym. Przestrzegaliśmy, by 
nasza pracy była pożyteczna. Stąd też 
częsta w te wakacje praca w rolnictwie 
(głównie przy sprzęcie zbóż), pomoc lu- 
dziom samotnym, kalekim. 















tam bliżej nieokreślone mozaiki — zrozumiałem wszystko. Zastana- | 
wiałem się jedynie, po co budowano te baraki i marnotrawionotak || 





„ŚM”': — „Oczkiem w głowie” Związku 
były w_ ostatnich latach obozy specjal- 
nościowe. Niemal każda chorągiew mia- 
ła takie na swoim terenie. Teraz na próż- 
no o nie wypytywaliśmy. 


P.G.: — Rzeczywiście zorganizowaliśmy 
ich znacznie mniej, takie jednak były zało- 
żenia HAL-u. Nie do pomyślenia w świetle 
tego, co zostało powiedziane na VII Zje- 
ździe ZHP, była już sytuacja, w której obo- 
zy harcerskie byłyby harcerskimi tylko 
z nazwy. Dlatego też na obozach domino- 
wała nauka sygnalizacji, terenoznaws- 
twa, samarytanki itp.; używając brzydkie- 
go określenia można by to było nazwać 
uharcerzeniem obozów. Nie znaczy to zra- 
sztą, że całkowicie z obozów specjalnoś- 
ciowych zrezygnowaliśmy. Były takie na 
„akcji Załęcze”, do Łeby wybrał się intere- 
sujący jeździecki obóz z chorągwi skier- 
niewickiej. Nie brakowało obozów wod- 
niackich, motorowych, pożarniczych. 


„ŚM: — Ograniczony zasięg tegorocz- 
nego obozowego lata powinien (przynaj- 
mniej teoretycznie) przynieść zwiększe- 
nie zainteresowania Nieobozową Akcją 
Letnią. Czy tak się jednak stało? 


*P.G.: — Wygląda na to, że i rozmiary 
NAL-u były znacznie mniejsze od wcześ- 
niej spodziewanych. Na przykład dane 
z 26 lipca mówią o 270 tysiącach harcerzy 
pracujących w zastępach nalowskich, 
020 tysiącach młodzieży przebywających 
w 200 działających stanicach. To są nie- 
zbyt imponujące liczby. Niestety, i w tym 
przypadku skromne środki stanowiły bar- 
dzo trudną do sforsowania barierę. Za- 
brakło dofinansowania ze strony wielu 
instytucji, które do niedawna namw orga- 
nizacji NAL-u wydatnie pomagały. 





Nie mamy jeszcze pełnego obrazu nie-. 
obozowego lata, wydaje się jednak, żeten 
rok był rokiem przechodzenia NAL-uwin- 
ną jakość. Działalność nalowska musi być 
związana z całoroczną pracą zastępów. 
NAL był w tym roku bardziej niż zwykle 
harcerski. Tę tendencję będziemy utrzy- 
mywali. A w ogóle nad koncepcją NAL-u 
wypada nam się chyba poważnie zasta- 
nowić, zmodyfikować jego formułę tak, 
by ta wartościowa akcja przynosiła jesz- 
cze więcej pożytku. 
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Fot. W. Wróblewski 





Budowali ją uczestnicy operacji z całej Polski. A wszystko 
zaczęło się latem 1974 roku. Wtedy to po raz pierwszy harcerze 
katowickiej chorągwi rozbili swoje namioty w pobliżu budowy 
giganta. Inicjatywa instruktorów hufca Sosnowiec, którzy byli po- 

* mysłodawcami operacji, zyskała sobie życzliwą ocenę najwyższych 
władz harcerskich. Dlatego też w rok później nad operacją »Azymut 
-Huta „Katowice”'« patronat przejęła Główna KwateraZHP. Zorgani- 
zowany w roku 1975 Centralny Rajd »Azymut - Huta „Katowice”'« dał 
początek akcji ogólnopolskiej. W ciągu pięciu lat trwania operacji 
postawiono w stanicy ogromną stołówkę przystosowaną do zbioro- 
wego żywienia i kuchnię z pełnym gospodarskim zapleczem, zdol- 
ną do nakarmienia 800 osób. Pełny komfort... Nowe namioty typu: 
„KLIMCZOK”, „ZASTĘP” i „KADRA”. Każdy z drewnianą podłogą. 
Są również łazienki - prysznice z ciepłą wodą i umywalnie. Automa- 
tyczna zmywalnia naczyń, dwie kinowe sale, asfaltowe boiska i korty 
tenisowe. Takiego luksusu nie spotyka się na innych obozach. 

A mimo tego Operacja została przerwana. Zajmowano się nią 
jeszcze podczas kampanii sprawozdawczo-wyborczej i na ostatnim 
zjeździe Związku Harcerstwa Polskiego. 

Z-ca Naczelnika ZHP — hm Piotr Grzązek mówi, że ,,... co prawda 
"Operacja nie została rozwiązana, ale Główna Kwatera podjęła de- 
cyzję o przekazaniu kierownictwa nad nią komendzie Katowickiej 
Chorągwi ZHP. Sprawa była mocno dwuznaczna. Podczas akcji 
wykorzystywano. bowiem harcerską młodzież do prac niewiele 
wspólnego mających z harcerskim programem. Takiego zdania byli 
delegaci na Zjazd...." 

Aż dziw bierze, że Operacja skończyła się tak niehlubnie, że 
wysiłek tylu harcerskich rąk poszedł na marne. Najbardzi 

















»AZYMUT 
HUTA „„KATOWICE”« 





na czuje się młodzież, która miała przecież spory wkład w budowę 
kombinatu, młodzież z całej Polski, która w ramach Operacji 
odbywała w hucie swe praktyki zawodowe. Byli to uczniowie ze 
średnich szkół technicznych. Kombinat był dla nich atrakcją. Na 
budowie mieli przecież możność bezpośredniego zetknięcia się 
z. nowoczesnym sprzętem. Chłopcom ze szkół samochodowych 
ciemniało w oczach na widok mnogości Steyerów, Buicków, a także 
całego zaplecza transportowego. Huta fascynowała, przyciągała 
swym rozmachem. 

Ale były także odmienne opinie. 

— Refleksje jakie nasuwają się po tej pożałowania godnej Opera- 
cji - mówi Piotr Wilczek — nie napawają optymizmem. Budowniczo- 
wie huty nie bardzo wiedzieli, co z nami zrobić. Pamiętam, że 
pewien pan wręczył mi młot a koledze łom i polecił rozwalać 
pierwszy z brzegu betonowy barak. Rzekomo było ich za dużo. 
Wtedy jeszcze nie zdawałem sobie sprawy z tego, że to było 
świadome niszczenie i zacieranie śladów. Dopiero kiedy zobaczy- 
łem nasze dziewczęta rozbijające jugosłowiańskie kafelki na jakieś 














drogi materiał? 

Lecz harcerze, mimo rozwiązania akcji, nie obrazili się na hutę. 
Żal czują jedynie do fałszywych propagatorów „Świetlanej wizji 
drugiej Polski”. 

Dzisiaj w Antoniowie nie jest tak rojno i gwarno. Chcąc ratować 
stanicę instruktorzy Katowickiej Chorągwi ZHP zorganizowali w niej 
dwa turnusy dla drużyn specjalnościowych. Obóz podzielono na 
pięć podobozów. Uczestniczą w nim członkowie Młodzieżowego 
Towarzystwa Naukowego, Młodzieżowi Organizatorzy Sportu, po- 
żarnicy, służba medyczna, będzińscy wodniacy oraz. Harcerska 
Orkiestra Dęta z Tarnowskich Gór. W każdym z podobozów prowa- 
dzone są specjalistyczne kursy, których celem jest przygotowanie 
kadry dla drużyn pożarniczych i medycznych. Odrębnie prowadzą 
zajęcia wodniacy. Wszelkie zajęcia mają charakter praktyczny. 
Oprócz teorii, którą zdołali już poznać w czasie roku harcerskiego, 
są im potrzebne także umiejętności fachowe. 

Poziom kursów jest wysoki. Świadczy o tym sprawność harcerzy 
i ich wysokie umiejętności prezentowane w czasie manewrów. 

Komendant obozu hm Jerzy Pniok mówi, że przed rozpoczęciem 
obozu miał różne obawy co do jego losów. Ale praktyka jeszcze raz 
potwierdziła, że dobre wyniki można osiągnąć wówczas, gdy się 
właściwie zarganizuje czas i wykorzysta istniejące warunki. „Gdyby 
mogła się jeszcze poprawić współpraca z hułą byłoby znacznie 
lepiej. Młodzież - chciałaby, jak dawniej, odbywać swoje praktyki 
zawodowe, korzystać z nowoczesnego sprzętu. Warto więc chyba 
i trzeba wznowić dobrosąsiedzkie stosunki. Drogi krzyżują się 
przecież..." 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
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WRZESIEN 1959 


1. Manifestacja — społeczeństwa 
pod hasłem „Nie damy ziemi, 
skąd nasz ród” 

2. Pancernik - „Schleswig-Hols- 

tein”  ostrzeliwuje  Wester- 





platte 

3. Niemcy usuwają szlaban grani- 
czny w rejonie Sopot-Gdynia 

4. Atak piechoty polskiej 

5. Działon artylerii w _ akcji 
bojowej 








6. 7. Płoną polskie miasta i wsie 
8.. Po bitwie 


Fot. archiwum 
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(...) „Płynie Narew szumiąca 

brzegi falą potrąca, 

Slońce błyska w jej nurtach i skrętach. 
Czas jak woda ucieka, 

ale wierna jest rzeka 

o żołnierzach spod Wizny pamięta” (...) 


Tak o żołnierzach grupy „Narew” napi- 
sał poeta — Roman Pisarski. Ale i ludzka 
pamięć też się nie zatarła. Żyje kilku żoł- 
nierzy uczestników tamtych zdarzeń. 


eweryna Biegańskiego, owego rowe- 
Srystę i gońca, który miał polecenie 

doręczyć rozkaz kapitanowi Raginiso- 
wi zastaję w Wasilkowie koło Białegosto- 
ku."Rąbie drzewo na podwórku swojego 
domu. Ręce ma spracowane, ale oczy spo- 
glądają młodo, a i pamięć ma dobrą. Jak 
zresztą mógłby zapomnieć? 


— Kartę _ mobilizacyjną otrzymałem 
w drugiej połowie sierpnia - wspomina — 
stawiłem się w fortyfikacji Osowiec odle- 
głej o jakieś 30 km od Wizny. Jeszcze wtedy 
nie wiedziałem, że tamtego skrawka oj- 
czystej ziemi przyjdzie bronić. Wiedziałem 
natomiast, że nad Narwią zbudowano 
wiosną 1939 roku 12 bunkrów, iżebudowy 
doglądał sam Rydz Śmigły. Już w pierw- 
szych dniach wojny Niemcy byli niedaleko 
Narwi. 

Dostałem rozkaz do kapitana Raginisa, 
siadłem na rower i jazda. Najpierw szosą, 
lasem, potem groblą przez bagna. Droga 
była poryta. Kiedy zbliżyłem się do mostu 
w Strękowej Górze nie wiedziałem, jaka 
jest sytuacja po drugiej stronie rzeki. Rosły 
tam grube wierzby i zasłaniały widok. Nad 
mostem krążyły dwa niemieckie samolo- 
Most był drewniany, długi na 300 me- 
trów, przez bagna. Byłem w połowie gdy 
zapikował samolot i dał serię. Jak spod 
hebla posypały się drzazgi! Zorientowa- 
łem się, że samoloty pilnują, aby nikt mos- 
tu nie podpalił i nie zburzył, hitlerowcy 
chcieli mieć go do przeprawy swojego 
wojska. Udało mi się przejechać. Strękowa 











Góra była w ogniu, ale ruszyłem jak naj- 
szybciej, by dostarczyć rozkaz. Na- 
drzeczne łąki stały w dymie, w lesie poko- 
tem leżały ścięte drzewa, paliły się baraki, 
a słońce wyglądało naprawdę jak księżyc... 
Ukryłem rower, aby mieć go na powrót. 

Artyleria biła mocno, przedzierałem się 
skokami. Gdy znalazłem się na brzegu lasu 
zamajaczył mi schron, a właściwie: słup 
artyleryjskiego ognia i dym. Poszczęściło 
mi się. Artyleria nachwilę przerwała ogień, 
nadleciały samoloty. Dobieglem do schro- 
nu i wtedy poczułem, że coś mną mocno 
szarpnęło. Był to odłamek, który przeje- 
chał mi po lewej ładownicy. Łomotałem 
w pancerne drzwi schronu, krzyczałem: 
„Otwierać, otwierać!” Aż dziw, że mnie 
usłyszeli w tym całym wojennym zgiełku. 
Wpadłem do środka, zameldowałem się, 
oddałem rozkaz. Dostałem wody. Adiutant 
pułkownika powiedział abym upomniał się 
o pokwitowanie, ale kapitan Raginis za- 
trzymał mnie: 

— Żyjesz, to zostań skoro udało ci się 
przejść. 





ski został więc w schronie dowódcy 

na wzgórzu 126 w Górze Strękowej. 
Odcinek obrony Wizna obejmował 9 km. 
Było tu 7 żelbetowych schronów, boj 
wych, 5 znajdowało się w budowie. Odcin- 
ka „Wizna” broniła polską załoga, w skład 
której wchodziło 20oficerów, 700 szerego- 
wych, 6 dział, 28 ciężkich i 18 ręcznych 
karabinów maszynowych oraz 2 karabiny 
przeciwpancerne. Całością odcinka wcho- 
dzącą w skład Samodzielnej Grupy Opera- 
cyjnej „Narew ”, która miała bronić całej 
Białostocczyzny, dowodził kapitan Włady- 
sław Raginis. Od 6 września na przedpolu 
Narwi trwały walki; 7-go rozpoczęło się 
bezpośrednie uderzenie na główną linię 
obrony. Próby zdobycia przez hitlerow- 


GE szeregowy Seweryn Biegań- 






















ców w dniu 7 września Nowogrodu, Łomży 
i Wizny nie powiodły się, mimo iż skiero 
wany tu został korpus pancerny generała 
Heinza Guderiana liczący 31 tys. szerego- 
wych, 970 oficerów, 160 czołgów, 380 dział 
i moździeży, setki ciężkich i ręcznych kara 
binów maszynowych, i setki granatników. 
Z góry towarzyszyło Niemcom wsparcie 
lotnicze. Te ogromne siły nieprzyjaciela 
zostały zatrzymane na całe dwie. doby 
przez garstkę obrońców odcinka „Wiżna”” 
8 równa walka. Obrońcy „Wizny” 05- 
trzeliwali forsujących rzeki Biebrza 
i Narew Niemców. W schronach brakowa 
ło powietrza. Okoliczne wioski zostały już 
całkowicie zniszczone. Kapitan Ragińis do - 
wódca odcinka miał przy sobiew bunkrze 
około 20 ludzi. Wiedział, że sytuacja jest 
groźna, ale liczył na pomoc. Dla dodania 
odwagi żołnierzom wspólnie z poruczni 
kiem Brykalskim złożył przysięgę: „Że ży- 
wi nie opuszczą powierzonych pozycji”. 


września rozpoczęła się ciężka nie 





jwiększy bój - wspomina Seweryn 
- rozpoczął się 9 września. Cały 
napór wroga szedł na wzgórze 126. Artylex 
ria biła z taką siłą, że w schronie tempera- 
tura robiła się coraz wyższa. Wentylacja 
była uszkodzona, krztuśiliśmy się, pot 
<iekł nam przez sznurowadła butów. Kiedy 
Niemcy na chwilę przerywali ogień i szli do 
ataku wprost — uchyłaliśmy: pancerne 
drzwi, by wpuścić trochę powietrzai znów 
byliśmy zdolni do obrony. Takich ataków 
odparliśmy chyba z dziesięć. Jeden z nich 
był podstępem: wyjechałysanitarki niby to 
po rannych. Kapitan Raginis wydał rozkaz: 
„Nie strzelać”, Z sanitarek wyskoczyli hit- 
lerowścy żołnierze z ładunkami wybucho- 
wymi... Daliśmy ognia - polegli prawie 
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To już ostatnie trzy dni słonecznego 
sierpnia 1939 roku. Odprawa u dowódcy 
kompanii. Objaśnia, że pododdziały na- 
szego pułku stanowią część armii „Łódź”. 
Naprzeciw nas stoi olbrzymi pancerny ta- 
ran — najsilniejszy człon armii niemieckiej, 
który w każdej chwili może uderzyć na 
nasze zgrupowanie. 

Tylko kiedy? Nikt nie potrafi dać kon- 
kretnej odpowiedzi na to nurtujące wszys- 
tkich pytanie. 

Dowódca kompanii informuje o rozwią- 
zaniu obozu harcerskiego. Jego członko- 
wie mogą wracać do domów, ale wielu 
ochotniczo pozostaje w naszym pułku. Do. 
mojej drużyny trafił mokotowski krajan — 
druh Janek Motyka. Szybko znajdujemy 
wspólny język, wszak jego i moim harcer- 
skim rodowodem była 11 Warszawska 
Drużyna Harcerzy. 

— Gdybym miał taki karabin jak pan plu- 
tonowy! — Janek z pogardą potrząsa przy- 
dzielonym mu starym, wysłużonym już 
„Lebellem”, który bardziej nadaje się do 
straszenia wróbli, niż do walki z wrogiem. 


wszyscy. Myśmy zresztą Panu Bogu w okna 
nie_ strzelali... Nie mogliśmy marnować 
amunicji. Czekaliśmy aż wróg zbliży się na 
15-20 metrów i ładowaliśmy do celu. 

Sami też mieliśmy straty. Zginął porucz- 
nik Brykalski, kapitan Raginis został zra- 
niony w głowę. Łączności żadnej nie było, 
mogliśmy wierzyć tylko w cud... Namoczo- 
ny wodą koc nakładaliśmy na drzwi, to 
dawało trochę chłodu. Mordowaliśmy się 
tak do wieczora. Kapitan obserwował co 
się dzieje na zewnątrz. Wydawał rozkazy 
strzelcowi z karabinem przeciwpancer- 
nym, nazywał się Słoma, pamiętam to na- 
zwisko. 

„Uwaga! z lewej czołgi!” Kapitan nali- 
czyl ich z15. Przeszły po lejachi zbliżały się 
coraz bardziej”. Nie strzelać!” wstrzymy- 
wał nas. Chciał by nasze pociski były skute- 
czne. | były skuteczne! Czołgi zawróciły. 
Zapadł zmrok. Nie wiedzieliśmy jeszcze, 
że już jesteśmy zupełnie sami, że broni się 
tylko wzgórze 126. Zawziętość była w nas 
ogromna, broniliśmy swojej ziemi. To nie 
myśmy szli po cudze... Kiedy ściemniło się 
Niemcy oświetlali nas rakietami. Kapitan 
rozkazał pobrać granaty, mieliśmy się 
przedzierać. Może by się to i udało, ale gdy 
chcieliśmy otworzyć pancerne drzwi od 
bunkra — nie mogliśmy, coś się postapia- 
ło... Niemcy słysząc łoskot znów zaczęli 
strzelać. I zostaliśmy. 


szpaler prawie do samych drzwi schronu. 
Przez szparę w drzwiach żołnierze przeci 
skali się jeden po drugim z rękami na 
głowie. Gdy była moja kolej-obejrzałem 
się. W schronie został tylko kapitan. Kiedy 
przeciskałem się przez drzwi podmuch 
uderzył mnie po nogach... To kapitan Ragi- 
nis dotrzymał oficerskiej przysięgi — roze- 
rwa się granatem. Został w bunkrze razem 
z zabitym porucznikiem. 


Nas, którzyśmy wyszli, załadowano na 
samochód ciężarowy obstawiony Niemca- 
mi. Zapowiedziano nam, że jeśli ktoś się 
obejrzy lub odezwie — dostanie kulą w łeb. 
Samochód ruszył na zachód w stronę Wi: 
ny. Wtedy ujrzeliśmy uzbrojenie Nie- 
mców... Żaden nie był pieszo, wszyscy na 
motorach. Groblą przez bagna dowieźli 
nas do pontonowego mostu na Narwi i po- 
wieźli w kierunku miejscowości Jedwab- 
ne. W pewnym momencie, gdy samochód 
skręcił w pole na ścierniska, pomyślałem, 

już ostatnie minuty życia. Stała tam 
grupa Niemców. Dopiero potem doi 
działem się, że był to sam Guderian, który 
chciał się przyjrzeć Polakom co przezdwie 
doby zatrzymali jego korpus pancerny. 
Z rękami założonymi za plecy obszedł nas 
w koło. Po chwili samochód zawrócił na 
szosę i pojechał do granicy polsko-nie- 
mieckiej. Przez 12 godzin trzymaliśmy ręce 
na karkach. Dowieźli nas do Kętrzyna, wó- 
wczas Rastenburga, wprowadzili na pod- 
wórko więzienne i pozwolili opuścić 
ręce... 








Wieczorem 31 sierpnia poderwał nas na 
nogi alarm bojowy. Czyżby już?! Spoglą- 
damy w oczy oficerów... Nic nie potrafimy 
z nich wyczytać. Można się jedynie czegoś 
domyślać z kierunku marszu. Idziemy na 
zachód, bliżej wroga. Nasza drużyna ma 
ubezpieczać maszerujący batalion, który 
stanowi czoło pułkowej kolumny. 

W głowie kłębią mi się wszystkie woj- 
skowe nauki i regulaminy, harcerskie pod- 








ankiem szedł w naszym kierunku par- 
lamentariusz z białą chorągiewką. 

„Nie strzelać!” rozkazał kapitan Ra- 
- „chcą się porozumieć”. Parlamen- 
fariusz zbliżył się do schronu i przez tubę 
usłyszeliśmy wypowiedziane po polsku 
słowa: „Jesteście okrążeni. Nikt się nie 
wymknie. Jeżeli się nie poddacie- wszyscy 
zostaniecie rozstrzelani”. 

Kapitan odpowiedział, że żąda pół go- 
dziny do namysłu. Pewnie jeszcze liczył na 
pomoc... Ale po pół godzinie przyszedł ten 
sam parlamentariusz i kapitanowi ciężko 
było wypowiedzieć słowa, że się poddaje- 
my. Kazał złożyć broń. Była to chwilaokro- 
pna i nigdy jej nie zapomnę. 

Niemcy podjechali czołgami, utworzyli 





dejmował ucieczki z obozów jenie- 

ckich. Niejedno więc może opowie- 
dzieć na spotkaniach z młodzieżą. Niejed- 
ną jego przygodę zna wnuk. A w szkole 
podstawówej w Wiznie, gdzie zorganizo- 
wano Izbę Pamięci Narodowej poświęconą 
bohaterskim obrońcom września, znajdu- 
je się jego żołnierski znak tożsamości. Każ- 
dego roku we wrześniu pan Biegański i in- 
ni żyjący jeszcze uczestnicy walk pod Wiz- 
ną spotykają się na Zlotach Pamięci 
Września. 


P< Seweryn Biegański trzykrotnie po- 
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Seweryn Biegański we wrześniu 1939 roku walczył w schronie dowódcy odcinka „„Wiz- 
na”, kapitana Raginisa. Na zdjęciu - z wnukiem Arturem 





Z Wisły, którą pożeglował „Farys” 
w swoją pierwszą wielką wyprawę, brało 
się po prostu wodę do picia gdy zbyt 
mocno przygrzało słońce. Załogę żaglówki 
stanowiły trzy osoby — konstruktor oraz 
Henryk Olszewski wraz z żoną. Płynęli 
rzeką na północ. Przepłynęli przez teryto- 
rium tzw. Wolnego Miasta Gdańska, które 
choć formalnie niepodległe było przecież 
rządzone przez hitlerowców i znaleźli się 
na wodach Zatoki Gdańskiej. Dopłynęli do 
polskiej Gdyni i tu Juliusz Sieradzki, które- 
mu kończył się urlop, wysiadł na brzeg 
i pociągiem wrócił do Warszawy. 

Państwo Olszewscy postanowili jesz- 
cze pożeglować po zatoce, by w ostatnich 
dniach sierpnia wyruszyć w drogę powrot- 
ną. Tak się teżstało. 30sierpnia przepłynęli 
przez ujście Wisły leżące w obrębie Wol- 
nego Miasta Gdańska. Żeglowaliw pobliżu 
Westerplatte, koło którego stał już nie- 
miecki pancernik „Schleswig-Holstein". 
Gdańsk tonął w powodzi czerwonych flag 
z czarną sfastyką. Po jego ulicach maszero- 
wały oddziały miejscowych hitlerowców. 
Już wkrótce ruszyć one miały do ataków, 
na Pocztę Polską, a później na Gdynię. 

Samotnej białej żaglówki nikt jednak nie 
zaczepiał. „Farys”, mozolnie, bez silnika 
płynął w górę Wisły. Państwo Olszewscy 
spokojnie minęli dwa mosty koło Tczewa, 
na których już polscy saperzy założyli ła- 
dunki wybuchowe, by je wysadzić w po- 
wietrze w wypadku ataku. Żołnierze od 
kilku dni pilnowali ich w dzień i noc, 
czuwając w budowanych na brzegu Wisły 





Fot. Kajetan Adamowski 










































































pan powie 





chody na obozach. Co robić? Jakie wyda- 
wać rozkazy? Już wiem! Do przodu i na 
boki wysyłam szperaczy. Wśród nich jest 
Janek Motyka, który zadanie to spełnia 
jako ochotnik. 

Idziemy szosą, ciszę przerywa tylko 
chrzęst naszego oporządzenia, moja pra- 
wa noga prawdopodobnie jest już obtarta, 
czuję wilgoć w bucie, a przed nami jeszcze 
kawał drogi. 

Wreszcie na rozkaz dowódcy kompanii 
zajmujemy stanowiska bojowe na skraju 
jakiegoś lasu. 


=" e 


Świt. To już pierwszy dzień września, 
dzień, w którym w całej Polsce ma się 
rozpocząć nowy rok szkolny. 

Przed nami jakieś podejrzane szmery, 
a za chwilę daje się słyszeć warkot silni 
ków. Olbrzymie cielsko czołgu pędzi na 
nasze oko| 

— Janek, wal do niego! Resztawiązanka- 
mi granatów i seriami po motocyklach! 

Pierwszy strzela z nowego pepanca Ja- 
nek. Nowa świetna broń, z której uczył się 
strzelać ostatnie trzy dni przed wrześniem. 

Trafił! Czołg staje w płomieniach tarasu- 
jąc swym cielskiem wąską drogę. Janek 
mierzy już do następnego pancernego ce- 
lu. Jeszcze kilka wiązek granatów i serie 
broni ręcznej wstrzymują na chwilę 
wie jak silny oddział niemiecki. 

Nic tu już po nas... Wycofujemy się na 
poprzednie stanowiska w pobliżu Siera- 
dza. Tym razem nie możemy już maszero- 
wać swobodnie — rozpoczyna się ucieczka, 
masowa ucieczka cywilnej ludności, nie- 
szczęście tamtych dni. 











bunkrach. Z drugiej strony szykowali się 
do niespodziewanego ataku hitlerowcy 
chcąc za wszelką cenę nie dopuścić do 
zniszczenia przepraw, którymi biegła linia 
kolejowa i szosa łącząca tzw. Prusy 
Wschodnie z Rzeszą Niemiecką. Atak na- 
stąpił o świcie 1 września. Nie udał się: Oba 
mosty wysadzone przez Polaków runęły 
do wody. „Farys” w tym czasie był już 
daleko w górze rzeki. 

Para żeglarzy płynęła spokojnie nie zda- 
jąc sobie sprawy z tego, że wojna już 
wybuchła. Wisła była tego roku bardzo 
płytka. Przegradzały ją mielizny, przez któ- 
rez trudem przepychali swą żaglówkę. Nii 
wiedzieli, że na tej samej rzece rozgrywał 
się w tym czasie tragedie. Kolo Brdy-ujścia 
walczyły z samolotami okręty polskiej Flo- 
tylii_ Wiślanej. Koło Grudziądza pod 
ogniem niemieckim wycofywali się przez 
Wisłę ułani, z których wielu nie dotarło do 
drugiego brzegu. Niedaleko Tarchomina 
trafiony bombami spłonął wiślany paro- 
wiec „Mars”. 

„Beztroski okres dwójki żeglarzy nie 
mógl jednak trwać długo. Odgłosy wybu- 


















odblaski na wieczornym 
uważali za odbicia zachodzące 
okazały się lunami pożarów. Nie m 
nak wyjścia, musieli płynąć dalej 
li więc teraz wśród obrazów w 

gedii rozgrywających się na obu brzegach 








Nie było nam jednak sądzone zmrużyć 
oczu tej nocy. Nim zobaczyliśmy dna na- 
szych menażek z kolacyjnym gulaszem 
i kaszą niespodziewanie nasze okopy zo- 
stały obrzucone granatami. | to nie od 
czoła, skąd mogliśmy spodziewać się wro- 
ga, ale od tyłu. 

Czyżby już nas otoczono? 

Na zastanawianie się nie było jednak 
czasu. Niemcy, korzystając z pełnego za- 
skoczenia, atakowali śmiało. Nam pozos- 
tało tylko przyjąć walkę wręcz — nabagne- 
ty. I rozpoczęła się jatka, jakiej nikt z nas, 
młodych chłopaków, w życiu nie oglądał. 
W ferworze walki pomieszały się słowa 
polskie i niemieckie, przekleństwa, pol- 
skie i niemieckie wołania o pomoc. 

Starałem się być jak najbliżej Janka, któ- 
ry wywijał karabinem z nasadzońym ba- 
gnetem, niby jeden z trzech dumasow- 
skich muszkieterów. Niemcy nie byli sko- 
rzy do dalszej walki z polskimi mistrzami 
wojennej szermierki — wycofali się w po- 
płochu. Nastąpiła cisza... 
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Widok, jaki rankiem zobaczyli ocaleli 
z nocnej potyczki był straszny. Miejsce 
walki zryte, zasłane ciałami poległych. 

- Panie plutonowy — dobiegł mnie cichy 
głos. To Janek Motyka leży wśród wielu 
zabitych. Z jego piersi, spod poszarpanego 
munduru, wycieka jeszcze wąziutka struż- 
ka krwi... 

Nanicsię zdaje ratunek. Z gasnącymi już 
oczyma, zwraca siędo mnie ledwie słyszal- 
nym szeptem: 

— Niech pan powie mojej mamie... 


TEODOR NIEWIADOMSKI 





rzeki. Mijali zniszczone mosty, płonące 
wsie i nadwiślańskie miasteczka. Z obawą 
patrzyli w niebo na samoloty przelatujące 
w górze. Ale jakimś niesamowitym zbie- 
jem okoliczności żaden z hitlerowskich 
pilotów nie zwrócił uwagi na białą żagłów- 
kę płynącą Wisłą. 

Mijały dni, tygodnie niezwykłego rejsu 
„Farys” mijał Płock, koła 
którego poszły na dno zatopione przez 
własne załogi okręty Flotylii Wiślanej 
mogły już przebić 2 coraz w 
mielizny. Od wielu dni nie pada 
i Wisła stawała się coraz płytsza. żaglówka 
mijała most w Wyszogrodzie podpalony 
przez cofających się Polaków, pod którym 
mimo ostrzału przedarli się ostatni z oc 






















KU-30”, Okręt dotarł do twier 
ńskiej leżącej u zbiegu Narwi z Wi 
brał udział w obronie Modlina, 
września kiedy nastąpiła kapitulacja. 
samego dnia zakończyła się obrona War- 
szawy 

„Farys” mijał Modlin, gdy umilkły strza- 
ły. Do Warszawy znisz nalotami, 
w której jeszcze dymiły ruiny zbombardo- 
wanych domów dotarł po paru dniach. 
zystań z której wypływali w rejs opusto- 
szała. Państwo Olszewscy zostawili więc 
swoją łódź i poszli zobaczyć, czy ocalało 
ich mieszkanie, czy żyją bliscy i czy mają 
gdzie wracać. Na ulicach miasta spotykali 





łą. Tam 
do 28 






































wiślana ody 
tej żaglówki 





„Parys (opr. mh) 
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raz z wakacjami dobiegła końca 
Wini: „Akademia Gwiazdozbio- 
ru. Gościliśmy w niej jedenaście 

postaci — wiele niezapomnianych, ale 
też dla wielu prawie nie znanych boha- 
terów z okresu burzliwych początków 
kina. Wszyscy oni bowiem osiągnęli 
szczyty swojej kariery w pierwszym trzy- 
dziestoleciu naszego wieku. Mamy na- 
dzieję, że ich historie były dla Was inte- 
resujące, pouczające i może nawet cen- 
ne, bo dla każdego kogo kino interesuje. 
poważnie, musi być ważna jego trady- 
cja. Jej znajomość ułatwia przecież zro- 
zumienie współczesnych tendencji. 

Dla:pilnych „kursantów przewidzie- 
liśmy mały konkurs — z nagrodami oczy- 
wiście! Będą nimi książki o tematyce 
filmowej i fotosy polskich aktorów 
współczesnych. Należy odpowiedzieć 
przynajmniej na siedem z następują- 
cych pytań: 

1. Jak brzmiało nazwisko pierwsze- 
go filmowego Zorro? 

2. Komu . zawdzięczamy przypom- 
nienie filmów z Maxem Linderem? 

3. Jak brzmiało prawdziwe imię ina- 
zwisko Poli Negri? 

4. W jakim gatunku filmowym wy- 
Rbownia najczęściej Jadwiga Smosa- 


05. z Widazzi umiejętności słynął Rudolf 
Valentino! 


6. Podaj nazwisko najsłynniejszego 
twórczego duetu radzieckiego kina lat 


trzydziestych. 
7. Jak brzmiał tytuł głośnego filmu 
D.W. Griffitha? 

8. W kilku zdaniach określ typ boha- 
terki wykreowanej przez Mary Pickford. 

9. Gdzie Gary Cooper posiadł wspa- 
niałą umiejętność strzelania i jazdy 
konnej? 

10. Na czym polegała różnica pomię- 
dzy bohaterkami Grety Garbo a typem 
kobiety lansowanym przez aktorki jej 
współczesne? 


11. Jaki był najsłynniejszy gag Harol- 
da Lloyda? 








Nie tylko 
„Na wysoki 
połysk” 


„Te z Was, które czytelniczkami 
mu Mody” są od dawna, wiedzą już, że 
mam kijka pasji (ubraniowych), do któ- 
rych'po parę razy do roku uparcie wra- 
cam. Jedną z nich są kostiumiki czy też 
garsonki (bo różnie się to-to nazywa), 
których zalety wychwalam stosunkowo 
systematycznie wiosną i jesienią. Nie 
jest to przypadkowy wybór dat, właśnie 
wiosną (nie tą najwcześniejszą bynajm- 
niej, bo stosunkowo ciepło już być po- 
winno) oraz wczesną i ciepłą jesienią 
bywa taka... głupia pogoda, kiedy to ani 











Na odpowiedzi czekamy do dnia 15 
września br. Na kopercie nie zapomnij- 
cie o dopisku: „Konkuńs z myszką”. 

Dziękujemy też za listy z uwagami. 
Tym, którzy poczuli się znużeni sporą 
dawką filmowej wiedzy historycznej 
obiecujemy powrót do współczesności. 
A tym, którym spodobała się nasza ak; 
demia obiecujemy, że za kilka miesięcy 
powrócimy do niej. Mamy już konkretne 
propozycje na przyszłość. Agata z Miast- 
ka w imieniu swoim i swojej mamy np. 
dopomina się o Toma Curtisa Doris, 
Day, Clarka Gable, i innych jeszcze ar- 
tystów z lat pięćdziesiątych i sześćdzie- 
siątych. Rzecz jasna, każdy z następnych 
cyklów z myszką będzie dotyczył czasów 
coraz nam bliższych, więc i ci aktorzy 
również znajdą w nim swoje miejsce. 
Ale na razie odpocznijmy... (eb) 


Fot. archiwum 




















Skrzynka kontaktowa 


Nazbierało się sporo zgłoszeń do „skrzyn- 
ki”. DRE dziś większą niż zazwyczaj 
porcj 

© iwoni Romanowska, 

interesuje 
się życiem gwiazd, tj. Marilyn Monroe, Sop- 
hia Loren, Aniołki, Fernandel, Marlena Die- 
trich, Jean Harlow, Flip i Flap, Rita Hoyworth, 
a także aktorów polskich z lat przedwojen- 
nych. W zamian za informacje oferuje zdjęcia 
innych gwiazd. 

© Beata Matloka, 

zbiera informacje n/t „Gwie- 
zdnych wojen”. 
© Małgorzata 








Płachecka, 
zbiera zdjęcia Aniołków, oczy- 


wiście proponuje wymianę. 
© Komelia Kołodziej, 





- proponuje 
wymianę zdjęć i adresów piosenkarzy 
i aktorów. 

© irena Kosecka, 
interesuje się filmami muzycznymi 



































Oto ostatnia deska ratunku — 


kim jest ten pan? 


zimno nie jest, ani ciepło też za bardzo 
nie, kiedy na letnią sukienkę zdecydo- 
wanie jest za chłodno, ale przyodzianie 
się w coś zdecydowanie ciepłego grozi, 
że około południa człowiek będzie się 
w tym przyodziewku podtapiał. Właśnie 
na taką pogodę wariantem stroju, 
w moim przekonaniu, najbardziej przy- 
datnym jest właśnie kostiumik (garson- 
ka) czyli inaczej mówiąc komplecik zło- 
żony ze spódnicy i żakiecika. Rano i wie- 
czorem (wtedy, gdy jest chłodniej po 
prostu) nosi się na sobie całość, w ciągu 
dnia (gdy słońce mocniej przygrzeje) — 
żakiecik można zdjąć i pozostać jedynie 
w spódniczce z pulowerkiem czy bluzką. 
Jeden ruch więc wystarczy, nie trzeba 
przebierać się stosownie do aktualnie 
panującej temperatury. 

Sprawa nie bez znaczenia, niepraw- 
daż?! Zwłaszcza dla tych, które jak wy- 
chodzą z domu rano, to wracają dopiero 
późnym popołudniem najwcześniej 
i warunków do przebierania się (aby 
było stosownie do temperatury) ża- 
dnych nie mają. Oczywiście kostiumiki 
mają i inne zalety. Chociażby tę, że obie 
jego części można również nosić od- 
dzielnie — żakiecik do innej spódnicy czy 
spodni, spódniczkę samodzielnie cał- 


śli odpowiedziałeś tylko na sześć pytań: 


















































kiem jako jedną ze spódniczek po 
prostu. 

Przy wszystkich (bezspornych jak są- 
dzę) zaletach kostiumiku-garsonki spot- 
kałam się niedawno z zastrzeżeniem, 
że... wszystko O.K., ale jest to strój na 
niejako „wysoki połysk”, zupełnie nie 
leżący dziewczynom, które są zwolenni- 
czkami ubierania się „na szmatławo” 
(jest taki styl). Pewnie, zgadzam się, że 
jeśli ktoś ma zwyczaj ubierać się wyłącz- 
nie w pogniecione ciuchy z żaglowego 
płótna, powycieranego teksasu i równie 
powycieranego sztruksu, to głupio się 
może czuć (co nie znaczy, że będzie to 
nieładne) w zgrabnie skrojonym kostiu- 
miku z eleganckiej wełenki w drobną 
krateczkę. Ale niby dlaczego musi się 
w takie coś wbrew sobie ubierać?! Kos- 
tiumik może być rówież uszyty. ze 
sztruksu (powyciernego) albo teksasu, 
no, a jego fason wcale nie musi być typu 
„Elegancja-Francja”, ale i bardzo spor- 
towo-szmatławy w charakterze. Co pre- 
zentują zresztą zamieszczone obokzdję- 
cia. Na jednym jest kostiumik taki bar- 
dziej elegancki, na drugim — taki bar- 
dziej... szmatławy. Co kto lubi, w czym 
komu wygodni 
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„ŚM”: — Gdyby Druh Naczelnik 
miał wypunktować osiągnięcia te- 
gorocznej akcji letniej, jak wyglą- 
dałaby ta „lista przebojów”? 


P.G.: — Na pierwszym miejscu 
postawiłbym wspomnianą już har- 
cerskość, na drugim samodziel- 
ność, ale nie tylko programową, 
lecz i samodzielność szczepów 
i drużyn w zakresie samego orga- 
nizowania akcji letniej. To bardzo 
ważny element w 4-letnim progra- 
mie umacniania drużyn. 


Kolejne istotne sprawy łączą się 
z całą sferą moralną naszej działal- 
ności. Każdy przypadek usunięcia. 
harcerza czy instruktora z obozu 
jest jednostkowo przykry, ale zwią- 
zek jako organizacja tylko na tym 
zyskuje. Prawo Harcerskie przesta- 
je wreszcie być prawem tylko 
z nazwy. 

ŚM: — Jak poradziliście sobie 
z tak szeroko dyskutowanym 
w ostatnich miesiącach proble- 
mem tolerancji religijnej, który la- 
tem sprowadza się po prostu do 
wyrażenia zgody na udział harce- 
rzy w nabożeństwach? 


P.G.: - To kolejny sukcestegoro- 
cznego lata. Nie miały miejsca 
w tej materii jakiekolwiek incyden- 
ty. Tam, gdzie harcerze wyrażali 
chęć pójścia do kościoła, nikt im 
tego nie zabraniał. Wydaje się, że 
tolerancyjność związku zagwaran- 
towana odpowiednimi zapisami 
w statucie i uchwale zjazdowej, zo- 
stała w pełni potwierdzona. 


I wreszcie, sumując to wszystko, 
co już powiedzieliśmy, podwyższe- 
niu uległa jakość naszej pracy. Nie 
oznacza to, że rezygnujemy z ma- 
sowości naszych działań. Właśnie 
lato jest okresem, kiedy harcers- 
two powinno przyciągać do siebie 
jak najwięcej dzieci i młodzieży, 
umożliwić im sensowne i atrakcyj- 
ne spędzenie wakacji. Dlatego bę- 
dziemy czynić wszystko, by w przy- 
szłości zwiększyć zasięg naszego 
oddziaływania, ani na jotę jednak 
nie obniżając jakości harcerskiej 
pracy. Bo tylko wtedy ci wszyscy, 
którzy spędzili wakacje na obozie, 
będą mogli w przyszłości wspomi- 
nać harcerstwo jako coś, co się 
naprawdę przeżywało. I z tego pu- 
nktu widzenia uważam, tegorocz- 
ną Harcerską Akcję Letnią za 
udaną. 
„ŚM”: - 
rozmowę. 





Dziękujemy za 


KRZYSZTOF MASŁOŃ 





Jaki był początek życia na Ziemi? 
To pytanie aktualne jest od wielu 
dziesiątków lat i jak dotąd poglądy 
wielu badaczy są podzielone. Jedni 
twierdzą, że życie pochodzi zkosmo- 
su, przeniesione na naszą planetę 
przypadkowo lub celowo przez inną 
cywilizację. Drugi generalny pogdąd 
wychodzi z założenia, że życie po- 
wstało na Ziemi w drodze długotr- 
wałej ewolucji z pierwiastków mate- 
rii nieożywionej. Ta właśnie ewolu- 
cja doprowadziła na przestrzeni mi- 
liardów lat do powstania coraz bar- 
dziej skomplikowanych form życia, 
włącznie z człowiekiem. Ta ostatnia 
teoria, aczkołwiek posiada jeszcze 
luki dowodowe, ma jednak udoku- 
mentowanie w postaci wykopalisk 
szczątków kostnych naszych pra- 
przodków. Z nich właśnie rekonstru- 
owane są poszczególne ogniwa na- 
szej przeszłości. 

PREZES 


„Świecie Młodych” na łamach TOMI- 
KA poruszono problem UFO i istnienia 
innych cywilizacji a co za tym idzie, 
problem ewolucji i powstania życia. 
Przyjmując teorię o powstaniu życia na natu- 
ralnej drodze ewolucji, to znaczy istnienie wo- 
doru, z którego powstały inne pierwiastki. 
Z pierwiastków tych drogą ewolucji (łączenia 
się pierwiastków) powstały białka złożone zróż- 
nych kombinacji aminokwasów. W ten sposób 
poprzez reakcje chemiczne powstałstan materii 
zwany życiem. Dalej dzięki ewolucji kodu gene- 
tycznego różnych prób wariantów zestawienia 


ragnęłabym zabrać głos w dyskusji, która 
Pe dość dawna toczy się w TOMIKU na 
temat kontaktu z obcymi cywilizacjami. 
Często spotykam się z zarzutami, że gdyby UFO. 
i inne cywilizacje istniały w rzeczywistości, to 
już dawno nawiązałyby kontakt z nami z ludź- 
mi. Uważam jednak takie twierdzenie za bezsen- 
sowne. Z jakiej przyczyny? Otóż postawmy 
w sytuacji istot rozumnych z innych światów. 
Załóżmy, że Ziemia wysyła sygnał o dostatecz- 
nej mocy i istoty te go odbierają. Załóżmy, też, 
że wyprzedzają nas one rozwojem o całe tysiąc- 
lecia. Odebrane sygnały będą dla nich bafdzo 
prymitywne, więc dlaczego miałyby zgodzić się 











dziom taki kontakt? Przekonają się jedynie, że 

nie są sami we wszechświecie. A czegóż poza 
tym będą się oni spodziewać? Czytuję różne 
książki związane z tymi zagadnieniami i ich 
autorzy wyobrażają sobie przeważnie, iż istoty 
bardziej inteligentne od nas wystąpią w roli 
„dobrego wujaszka”. Dadzą nam lekarstwa na 
różne choroby, wyplenią zło, nauczą wielu po- 
żytecznych rzeczy. Czy aby na pewno? Nie jes- 
tem aż tak wielką optymistką. Jakie korzyści 
ztakiej opieki mieliby „Rozumni” i jakie wresz- 
cie korzyści miałaby Ziemiaz uszczęśliwiania na 








KIEDY POJAWIŁ SIĘ 
PIERWSZY CZŁOWIEK 
NA ZIENI? 


hronologia wykształcenia się, człowieka 

jest niezmiennym i nie podlegającym dys- 

kusji dogmatem. Według Darwina poja- 
wienie się człowieka na Ziemi nastąpiło około 
100 tysięcy lat temu. W latach pięćdziesiątych 
data ta została przesunięta o dalsze pół miliona 
lat. Ale i na tym się nie skończyło; do pracy 
zabrał się cały antropologiczny klan rodziny 
Leakey. W r. 1959 Louisi Mary Leakey odnajdu- 
ją w wąwozie Olduvai w Tanzanii resztki homi- 
nida nazwanego przez nich Zinjanthropem, któ- 
ry żył 1750 000 lat temu. Następne znalezisko 
różniące się od poprzedniego bardziej ludzką 
budową nazwane zostało przez nich Homo ha- 
bilis (człowiek wędrowny). Kolejnego Homo ha- 
bilis datowanego na 1 800 000 lat odkrywa w ro- 
ku 1974 w jaskini Sandalje w lstri (Jugosławi 
M. Malez. Jednak rodzina Leakey nie daje sobie 
wydrzeć pierwszeństwa. W roku 1972 syn Loui- 
sa, Richard Leakey, odkrył nad jeziorem Rudolfa 
w Kenii czaszkę kobiecą bardziej rozwiniętą od 
Homo habilis a datowaną na 3 miliony latł 








kodu, walki o byt, mutacji i selekcji powstawały 
coraz bardziej skomplikowane organizmy. Przy- 
jmując więc życie jako proces naturalny i nor- 
malny naukowcy obliczyli, że w całym kosmosie 
istnieje ok. miliarda miejsc, w których może 
powstać życie (planet). Miliard kultur technicz- 
nych mających własną historię i bardzo zróżni- 
cowane kombinacje kodu genetycznego. Co 
w stosunku do rozmiarów i wieku kosmosu nie 
jest wcale dużo. 


Lecz wielu naukowców nie uważa życia za 
proces tak naturalny. Życie jest to ogromna 
ilość zjawisk i powiązań, z których wiele nie 
potrafimy zrozumieć. Są teorie o kosmicznym 
pochodzeniu życia, o kosmicznym zarazku, któ- 
ry dał początek życiu (teorie te nie muszą się 
wykluczać, kosmiczne mikroorganizmy mogły 
dać początek ewolucji lub ją przyspieszyć) jest 
totzw. panspermia. Wiemy że niektóre mikroor- 
ganizmy ziemskie mogą przetrzymać pobyt 
w przestrzeni kosmicznej. Istnieje także hipote- 
za panspermii sterowanej. Cywilizacja techni- 











siłę? Może te argumenty nie przekonały wszyst- 
kich. Posłużę się więc innym przykładem. Na 
Ziemi oprócz krajów rozwiniętych są i państwa 
o bardzo słabym poziomie technicznym, są też 
narody, które wytworów współczesnej cywiliza- 
cji nie znają wcale. Żyją w niedostępnych dżun- 
glach, są po prostu dzikie. | oto do takiej dżungli 
czy puszczy dotarliśmy my, cywilizowani. Sły- 
szeliśmy dźwięki tamtamów. Czy odpowiedzie- 
libyśmy na nie? Wątpię. Ograniczylibyśmy się 
jedynie do obserwacji. Poznalibyśmy obyczaje 
tych ludów, opisalibyśmy je natym koniec. Czy 
odczuwalibyśmy potrzebę dialogu z nimi? Na 
pewno nie. Czy. wtajemniczylibyśmy ich 
w szczegóły techniczne współczesnych urzą- 
dzeń. Czy mówilibyśmy im o wielkich metropo- 
liach świata, podboju kosmosu, motoryzacji 
itp.? Nie — bo by tego nie zrozumieli. 

Łatwo sobie wyobrazić, że taka ingerencja 
© jakiej marzą fantaści nie mogłaby się obyćbez 
ujemnych skutków. Czyż można wykonać bez- 
kolizyjnie skok na odległość kilku wieków 
w przód? Nietrudno przewidzieć — na pewno 


I wreszcie po śmierci L. Leakey jego żona Mary 
odkrywa w uroczysku Letolille w Tanzanii reszt- 
ki aż 11 hominidów, których wiek'na podstawie 
badań sodowo-argonowych prof. H. Curtis 
z Uniwersytetu Berkeley (Kalifornia) ustalił na 
2750 000 fat. 

Tak więc na przestrzeni jednego stulecia hi- 
potetyczny wiek człowieka przedłużył się wielo- 
krotnie. O ile się on jeszcze przedłuży w miarę 
dalszych, coraz bardziej intensywnych poszu- 
kiwań? 

Piotr Gajda 


czna przesłała celowo na Ziemię mikroorganiz- 
my o zaprogramowanym kodzie genetycznym; 
zawiązki te mogły dać początek ewolucji życia 
na naszej planecie. Dotychczasowe teorie zga- 
dzają się na istnienie cywilizacji pozaziemskich 
lub życia na innych planetach. 

Są twierdzenia o nienaturalności i wyjątko- 
wości życia. Twierdzenia uważające życie za 
szereg nieprawdopodobnych przypadków (w 
krótkim okresie czasu — 3 mid lat), które mogły 
zdarzyć się właściwie tylko raz na Ziemi lub 
o ingerencji istoty nadprzyrodzonej. Jednak to 
twierdzenie nie wyklucza naturalności życia, 
przebieg zjawiska można wyjaśnić, lecz wytłu- 
maczyć dlaczego ono zachodzi i jaki był począ- 
tek to chyba niemożliwe. 

Jak wiemy końcowym etapem ewolucji che- 
micznej jest życie, stan materii powstały w wy- 
niku działania mechanizmu powodującegotwo- 
ranie się z substancji nieożywionych organiz- 

mów żywych. O naturalności tego zjawiska 
świadczy to, że najprostsze litery kodu genety- 


byłoby to wielkim szokiem. A jakby zakończyło 
się dla nas spotkanie z obcą cywilizacją? Tak. 
samo i dlatego mądrzejsze od nas istoty będą 
starały się uchronić ludzi od takiego spotkani 
Ograniczą się jedynie do obserwacji, podpatry- 
wania. Uważam, że nie możemy spodziewać się 
żadnej nagłej eksplozji technicznej po nawiąza- 
niu kontaktu z NIMI. W tym miejscu warto się 
także zastanowić nad inną sprawą. Jeżeli do- 
szłoby jednak do takiego kontaktu i pozaziem- 
skie istoty zgodziłyby się udostępnić nam swoją 
wiedzę i osiągnięcia, to czy rozmawialibyśmy 
z Nimi w imieniu całej ludzkości? Obawiam si 
że niektóre państwa dążyłyby do uzyskania 
formacji na własną rękę. Nie jest to wcale takie 
dziwne, gdyż żyjemy w świecie wyścigu zbro- 
jeń, niepotrzebnych wojen. Wiele państw stara 
się narzucić swą politykę innym. Dlatego też 
chciałyby one chyba jak najszybciej zawładnąć 
nową techniką. Nie wiadomo jakby taki wyścig 
do nowoczesności skończył się dla naszej starej 
planety i jej mieszkańców. W każdym razie nie 
rysuje się to w zbyt jasnych kolorach. 






















cznego są jednakowe, umożliwia to wymianę 
wiadomości między poszczególnymi organiz- 
mami za pomocą jak gdyby wspólnego języka 
(odpowiednik esperanto). Wyjaśnia to szybki 
proces ewolucji. Inny dowód to niemożliwość 
wyznaczenia granicy między ciałem ożywio- 
nym a nieożywionym. Niemożliwość jednozna- 
cznego zdefiniowania tego stanu świadczy o na- 
turalności, normalności i powszechności zjawi- 
ska życia, które od miliardów lat zachodzi we 
wszechświecie. 

Niewykluczone, że ewolucja dalej będzie po- 
stępowała. Wiemy, że jest to proces ciągły, 
zmieniający się, dostosowujący do środowiska, 
atakże proces tworzenia się form coraz bardziej 
złożonych i zróżnicowanych. Dlatego też gdy 
wejdziemy w erę podboju kosmosu może przy- 
stosujemy się do nowych warunków zmieniając 
swój wewnętrzny kod genetyczny. 


Wiktor Snopkowski 


Omówiłam tutaj tylko jeden aspekt bardzo 
szerokiego problemu spotkania z kosmicznymi 
braćmi. Wskazałam tylko jego złe strony. Zwo- 
lennicy kontaktu mogą zarzucić mi, że nie wzię- 
łam pod uwagę korzyści jakie przynosi ludzkoś- 
ci. poszukiwanie innych cywilizacji. Trzeba tu 
zasygnalizować sprawę głębszego poznawania 
wszechświata dzięki jego nieustannej penetra- 
cji. To przecież poszukując sygnałów od innych 
istot rozumnych, odkryliśmy pulsary i wiele 
innych ciekawych zjawisk, pogłębiliśmy swoją 
wiedzę. Ale to już temat do innych rozważań. 
Pozostaje jeszcze jedno pytanie — co w takim 
razie da nam znajomość faktu, że gdzieś w prze- 
strzeni żyją nasi kosmiczni bracia, którzy nie 
chcą ingerować w nasze życie? Otóż da, bardzo 
dużo da. Uzyskamy świadomość, że nie jesteś- 
my sami w tym bezmiarze kosmosu, że na ten 
zagubiony we wszechświecie pyłek, jakim jest 
Ziemia, spoglądają czasami inne, inteligentne, 
dobre oczy. 





„Jolanta Winkowska 








mądrością książkową i ciekawymi historiami w niej 
opisywanymi znajdowałem również wiele pasjonu- 
jących spraw w życiu. Ot, choćby wuja Alfreda. 

- Wuja, który świata poza końmi nie widzi? 

— To teraz. W czasie wojny, kiedy był jeszcze 
młodym człowiekiem i konno nie umiał jeździć, 
został zrzucony na spadochronie do kraju ze spe- 
cjalnym zadaniem. Wówczas to koń uratował mu 
życie i odtąd polubił te zwierzęta. 

— Jak to było? — zainteresował się Filip. 

Choć był już w swoim mniemaniu dorosłym 
czternastoletnim chłopcem, to w dalszym ciągu 
pasjami lubił słuchać opowieści ojcowskich. A trze- 
ba przyznać, że pan Konarski umiał wspaniale opo- 
wiadać. Choć zwykle spełniał chętnie prośby syna, 
tym razem uchylił się od dalszego podjęcia cieka- 
wego wątku. 


— Zapytasz wuja — zakończył — a nie zapomnij « 


poprosić go aby opowiedział jak przebrani na ża- 
ndarmerię brytyjską zabrali z koszar włoskich pai 
samochodów żywności dla polskich uciekinierów. 
Filip zupełnie zapomniał o swej niechęci do koni. 
— To wuj miał takie ciekawe przygody wojenne? 





— Żeby tylko takie — rozpalał jego ciekawość 


ojciec. Raz we dwóch, z kolegą porwali ze sztabu 
niemieckiego generała, a wkrótce potem zorgani- 
zował atak na więzienie gestapo i uwolnił stamtąd 
wszystkich, w tym swego przyjaciela. 

Filipowi oczy się zaświeciły z podniecenia. Coś 
tam słyszał, iż wuj walczył w czasie wojny, ale 
dokładnie nie wiedział gdzie i jakie miał sukcesy 
militarne. I choć zaintrygowały go ojcowskie słowa, 
to jednak podejrzewał, że są one obliczone na 
pobudzenie zaciekawienia i skłonienia go do wyjaz- 
du do znienawidzonej stadniny koni. 

— Tata, a nie bujasz ty przypadkiem? 

- Mogę przysiąc na całą bibliotękę najciekaw- 
szych książek — żartował pan Konarski — że to 
najświętsza prawda. Jak mi nie wierzysz, zapytaj 
historyków wojny o kapitana Wanię, skoczka spa- 
dochronowego, dowódcę piątego odcinka. 

Filip aż otworzył usta ze zdziwienia. Poza literatu- 
rą piękną do jego ulubionej lektury należały książki 
o drugiej wojnie światowej. Z pseudonimem „Wa- 
nia” zetknął się. parokrotnie, a nawet czytał coś 
o osławionym ataku na więzienie w jednym zmiast 


Polski południowej. A więc tym słynnym kapitanem 
był jego rodzony wuj Alfred! 

Zerwał się na równe nogi: 

— Jadę. Choćby zaraz, jadę. Pomóż mi spakować 
się. Tylko czy naprawdę wuj obiecał, że nie będę 
musiał zajmować się tymi diabłami o czterech kopy- 
tach? 

— Widzę, że jeszcze nie zapomniałeś tego niewin- 
nego kopnięcia Gwiazdy. 

— Ta kobyłka z piekła rodem miała na imię Zorza, 
a nie Gwiazda — rzekł z wyrzutem Filip. 

— Dobrze, niech będzie Zorza. 

- Ale na pewno nie będę musiał jeździć na ża- 
dnym z tych sfelerowanych pegazów? 

— Na pewno. Wuj mi to obiecał. On cię zrozumie. 
Sam nie lubił koni po jakimś wypadku w dziecii 
twie i nie będzie cię zmuszał do niczego, chyba, że 
sam zechcesz. 

— Nigdy — zapewnił z całą mocą Filip — na głowę 
jeszcze nie upadłem. Głowa od tego — jak pisał 
Sienkiewicz w „Ogniem i mieczem” — by o skórze 
myślała. 

Pan Konarski uśmiechnął się nieznacznie. Już 





nieraz słyszał od syna takie kategoryczne stwier- 
dzenia, poparte cytatami z literatury. Później, 
w konfrontacji z życiem, pryskało to wszystko jak 
bańka mydlana. Sądził, że i tym razem tak będzie. 
Gdyby wiedział, jak potoczą się wypadki ico przeży- 
je Filip w spokojnej stadninie, zagubionej gdzieś 
w mazurskich lasach, na pewno wolałby zostawić 
chłopca w Warszawie, nawet narażając go na towa- 
rzystwo ciotki Aurelii. 

Ponieważ jednak pan Konarski nie miał zdolności 
jasnowidza, a ponadto obdarzał pełnym zaufaniem 
swego syna i wierzył w jego zdrowy rozsądek, rzecz 
została ostatecznie postanowiona. Filip spędzi te 
wakacje u wuja Alfreda. 

2. 

Rozległ się przejmujący ryk. Potężniał coraz bar- 
dziej, przechodził w jednostajny, boleśnie świdrują- 
cy w uszach hurkot. Wreszcie hałas zaczął się odda- 
lać, coraz to maleć, niknąć, aż wreszcie zamienił się 
w normalny warkot startującego, a potem wzbijają- 
cego się w powietrze samolotu pasażerskiego. 


1 Cdn. 
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dnia ojciec przyszedł do domu wcześniej 

I zwykle. Filip pakował do swej walizeczki 

kąpielówki, sweter, parę książek. Wybierał się 

z ojcem nad morze, do Kołobrzegu. Cieszył się na 

ten wyjazd od wielu dni, a teraz, gdy skończył się 
rok szkolny, radość jego była niepohamowana. 

Mina ojca nie wróżyła jednak nic dobrego. Znał 
dobrze tę zmarszczkę na jego czole. Ilekroć się 
pojawiała, zawsze oznaczała coś niemiłego. A to 
odłożoną wspólną niedzielną wycieczkę do kina, 
a to zaprzepaszczoną wyprawę do parku lub nagły 
służbowy wyjazd ojca. Wyglądało na to, że i teraz 
czeka Filipa jakaś niezbyt miła niespodzianka. Znów 
zostanie sam z ciotką Aurelią, dobrą lecz zrzędliwą 
i zasadniczą, która po śmierci matki prowadziła im 
gospodarstwo domowe. 

Ojciec pedantycznie ułożył teczkę na biurku, ma- 
rynarkę: powiesił w szafie i nałożył pantofle. Filip 
cierpliwie czekał na złą wiadomość. Patrząc na ojca 
nie miał bowiem wątpliwości, że coś jest nie w po- 
rządku. Pan Konarski siadł w gabinecie na fotelu, 
nabił swą ulubioną fajkę i otoczył się kłębami won- 
nego dymu. Filip wpatrywał się weń z niepokojem. 

— Drogi synu — rozpoczął ojciec tonem nie wróżą- 
cym niczego dobrego — tak się złożyło, że muszę 
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KOMPUTER 
UŁATWIA 
ZAMIANĘ 

MIESZKANIA 


RFN (PAP). Berlińskie Biuro Za- 
miany Mieszkań od 9 lat korzysta 
z pomocy komputera. Proces opra- 
























wyjechać za granicę. 

— Tak. przecież mówiłeś, że zaraz po urlopie 
lecisz do Angi 

Pan Konarski znów otoczył się kłębami dymu, 
jakby chcąc skryć zmieszanie. 

— Bardzo mi przykro, ale jutro muszę lecieć na 


cały miesiąc do Stanów. 
— To z kim ja pojadę nad morze — w głosie Filipa 
brzmiała wielka żałość. 
— Może z ciocią Aurelią? 





Pan Konarski bezradnie rozłożył ręce. 
— Wygląda na to, że trzeba będzie wysłać cię do 


wuja Alfreda. 
Chłopiec aż podskoczył na krześ! 
— Co? Do tych koniuchów i dżokejów co to albo 
albo się na nich ścigają i nie potrafią 
„Wolałbym z kociubą na 










Filip przed dwoma łaty był na wakacjach u wuja 
i nie wyniósł stamtąd najlepszych wspomnień. Na 





cowywania ofert na zgłoszony wnio- 
sek trwa ok. 8 dni. Oferty zawierają 
szczegółowy opis proponowanego 
mieszkania i adres. Po zebraniu da- 
nych komputer przetwarza jednora- 
zowo porcję zawierającą ok. 2500 
wniosków. Czas ich przetwarzania 
wynosi od 200 do 240 minut, w tym 
druk ofert trwa 80 do 120 minut. 
Klient otrzymuje średnio od 10do 12 
ofert. System ten, zdaniem specja- 
listów, można zastosować również 
w innych transakcjach kupna-sprze- 
daży. (tok) 
















czyszczenia i oporządzania różnych siwków 
dych. Pozostał mu po tych wakacjach jeśli ni 
do wszystkich czworonogów, to przynajmniej do 
wszystkiego co rży i galopuje.- 

Pan Konarski widząc przerażoną minę syna w jed- 
nej chwili wszystko to sobie przypomniał. Roze- 
śmiał się serdecznie. 

— Rozmawiałem już z wujem Alfredem. Obiecał, 
że wszystkie konie pochowa abyś ani jednego nie 
widział. Stajnie przy tym każe wyperfumować, byś 
ich zapachu nie poczuł, kiedy wyjdziesz na spacer. 

— To nie będę musiał jeździć konno? 

— Absolutnie nie. Możesz ze sobą wziąć ile tylko 
żek do czytania. A poza tym w pa- 
łacu jest spora biblioteka. 

— A tam... znam ją dobrze. Same książki o ho- 
dowii iujeżdżaniu koni oraz parę powieści Kraszew- 
skiego. W sam raz na poziom koniarzy. 

Ojciec uważnie popatrzył na Filipa. 

— Wiem, że z ciebie straszny mól książkowy inic 
ci już nie pomoże na tę chorobę. Ja jednak poza 

Ciąg dalszy na str. 7 
























































